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W iadomości zagraniczue.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 30. W rześnia.

P. Salvandy zastąpi w T urynie Margr. Dal- 
m acyi, który udałby się do Berlina a p. Bres­
son do M adrytu. Baron Billing by łby  miano­
w any Posłem w K openhadze w miejsce Alex. 
Saint Priest, powołanego do Monachium. Do 
tej wiadomości dodaje P r e s s e ,  że l i r .  Mornay, 
pełnomocny M inister w Stokholmie, mianowa­
ny będzie Parem przy następnem udzielaniu tej 
godności.

Zapew niają, ze gabinet neapolilański nie ty l­
ko sprzeciwia się utworzeniu włoskiego związku 
celnego pod wpływem  obcym , ale nawet przed­
stawił rządowi francuzkieuui bardzo korzystne 
w arunki do zawarcia z Francyą traktatu han­
dlowego.

Malarz Lariviere udał się do A l g i e r u ,  aby 
z rozkazu Króla odmalować Generalnego G u ­
bernatora , M arszalka Bugeaud, dla sali Mar­
szałkowskiej.

Tutejsza Izba handlowa oświadczyła się za 
przypuszczeniem płodów zagranicznych na przy­
szłoroczną w ystaw ę, ale takowe mają być po­
mieszczone w oddzielnej galeryi.

Z A l g i e r u  piszą pod dniem 15. bież. m .: 
“Podatki prowincyi tutejszej wpływają do kass 
z największą regularnością, i codzieu ogromne

karaw any wielbłądów i mułów przyw ożą aszur 
(dziesięcinę) w życie i jęczmieniu, jaki Arabo­
wie winni są składać Beilikowi. Przybyło już 
do Ałgieru za przeszło pół miliona fr. Także 
zrobiono już początek z dziesięciną w b y d le .— 
Stan kraju w średniej Algeryi jest nader zaspo­
kajający; drogi są bardzo bezpieczne. Francuz 
może teraz w tow arzystw ie jednego ty lko prze­
wodnika odbyw ać podróże po puszczy z więk- 
szem bezpieczeństwem niżeli w okolicy N eapo­
lu. —  Nowo budujące się wioski osadnicze, 
składają się z domów wszystkich m urowanych 
z kamienia.

Ex-Prczydent H a  j t y j s k i  nie ma przy sobie 
żadnego orszaku, jak tylko swoją rodzinę, t. j. 
90-letnią matkę, kobietę nadzwyczajnego w zro­
stu,  noszącą na sobie jeszcze narodow y ubiór 
hajty jsk i; synowca i A djutanta swego, pułko­
wnika B o y e r ,  jego żonę, rzadkie'j piękności 
n iew iastę , i czworo jeszcze małoletuich dzieci. 
Sam B oyer jest, jak w iadom o, Mulat i wygląda 
na około lat 70 .

Z  d n i a  4.  P a ź d z i e r n i k a .

Ostatnie depesze telegraficzne z Hiszpanii 
o w ypadkach oborów  M aryę K rystynę bardzo 
zaspokoić miały. Rozumieją tu  powszechnie, 
że powstańcy w Barcelonie i Saragossie już o tu ­
chę tracą , i że rząd centralny przez mądry spo­
sób brania się łatwo umysły wszystkich sobie 
ująć potrafi. Na nieszczęście jednakże gabiue-
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to w i  N a rv a e z -L o p e z a  zu pe łn ie  z b y w a  n a  p ien ię -
d zach  i p o n iew aż  część  w o js k a  po  u p a d k u  E s -  
p a r t e r y  żadn ego  n ie o t rz y m a ła  ż o łd u ,  o b a w ia ją  
się w ię c  b u n tu  w  a rm ii sam ej.

A n g l i a .
Z  L o n d y n u ,  dn ia  1. P aźd z ie rn ik a .

S t a n d a r d  u c h o d z ą c y  za  czy s to  m in is te rya l-  
u a  g a z e tę ,  o  s p r a w a c h  G re c k ic h  n a s tę p u ją c y  
u m ieśc i ł  a r t y k u ł : » W ia d o m o ś c i  o  re w o lu c y i
G r e c k ie j  n ie  ty lk o  w  P a r y ż u ,  lecz  n a w e t  u  nas 
n a d z w y c z a jn e  s p r a w i ły  w rażen ie .  —  W s z a k ż e  
zd an ie m  n a s z e m , n ie  m a  w  całej te j  h is to ry i 
n ic  o b a w ę  w z b u d z a ją c e g o ;  b o  G r e c y a  za  n ad to  
w  ażna jest d la  E u r o p y ,  ja k  a b y  p rz y p u ś c ić  m o ­
ż n a ,  ja k ik o lw ie k  też  los b ęd z ie  je j  d y n as ty i ,  
ż e b v  in te res  k r a ju  j a k o  n iepod leg łego  i n ie za ­
w is łego  p a ń s tw a  mógł b y ć  na  n ieb ez p iec zeń s tw o  
w y s ta w io n y .  D la  A nglii ,  F r a n c y i  i A u s try i  
R o ss j r ja  n a tu ra ln y m  jes t p rzed m io te m  ry w a ls tw a  
i w o l n e  g reck ie  państw  o d la  o w y c h  t r zech  m o ­
c a r s tw  n a tu ra lu em  p rz e d m u rz e m  p rz e c iw  nic- 
bezp ieczne 'j  p o tę d z e  C a ra .  Zais te  G r e c y a  jes t 
w ie lk im  w a ł e m  z a s ł o n i a  j a c y m  E u r o p ę  
o d  p o w t ó r n e g o  n a p ł y w u  l u d ó w  p ó ł -  
n o c y ,  w a łem , k tó reg o  w o js k a  A n g li i ,  A u -  
s t r v i  i F r a n c v i  w aleczn ie zaw sze bron ić będ;j. 
P o w ia d a ją c ,  że R o s s y a  s łuszn ie  i sp ra w ie d l iw ie  
je s t  p rz ed m io tem  zazd ro śc i  d la  r e s z ty  E u r o p y ,  
n ie  c h cem y  tern b y n a jm n ie j  te raźn ie jszeg o  C e ­
s a r z a  o  złe o b w in ia ć  z a m ia ry  an i  lu d u  ro s sy j -  
sk iego  o n ie sp ra w ie d l iw ą  am b icy ę .  O d w o lu je -  
jn y  się ty lk o  do  w ie lk o śc i ,  p o ło ż e n ia  i s t a n u  ce ­
s a r s tw a  m osk iew sk iego ,  k tó r e  zos ta jąc  czem  jest, 
z  u p ły w e m  czasu  w ie lk ie  E u r o p ie  n ieb ez p ie ­
c z e ń s tw o  n iez a w o d n ie  zgotu je .  R o s s y a  jes t  p o ­
tę ż n a ,  lu d  ro s sy jsk i  w  n iższych  k lassach  n ie  ma 
c y w i l i z a c y i , w  w y ż s z y c h  ty lk o  p o w ie rz c h o w n ą ,  
z a s o b y  j e g o  d o  o b r o n y  i zaczepk i  są n ie  w y ­
cz e rp a n e .  D la  tego to  jes t  on  po s t rac h e m  E u ­
r o p y .  •—  J u ż  te raz  p o k ó j  św ia ta  o d  s p o s o b u  
m y ś le n ia  C e sa rz a  ro s sy jsk iego  z a l e ż y ;  g d y b y  
m u  się u d a ło  o w o  p rz e d m u rz e  p rz e ła m a ć ,  s t a ł ­
b y  się w sze c h w ła d n y m .  J e ś l i  R o ssy a u ie  n a  
d r o d z e  w y k sz ta łc e n ia  p o s t ą p ią , n iebezpieczeii-  
s tw o  sam o p rz e z  się zn ikn ie ,  ale  d ro g a  z a b o ró w  
d la  m ło deg o  lu d u  n ie  jes t  d ro gą  d o  cyw ilizacy i 
a l u d  ro s sy jsk i  sam  n a jw ie c e jb y  sk o rzy s ta ł ,  
g d y b y  r z ą d  jego a m b i tn y m  za m ia ro m  sw o im  
chcia ł tam ę  po łożyć .  Ale  an i  lud  ani rz ą d  na  
tern się p o z n a ć  nie c h cą ,  w ię c  p o w in n o śc ią  in ­
n y c h  m ieć  się n a  b a c z n o śc i .«

Z  d n i a  3.  P a ź d z i e r n i k a  

N .  P a n i  o d b y ła  w c z o ra j  n a  z a m k u  W i n d s o r  
r a d ę  ta jn ą ,  n a  ktore'j p ro k la m a c y ę  p rzec iw  R e -

b e k a is fo m ,  o ra z  od ro c zen ie  p a r la m e n tu  aż  d o  
L i s to p a d a  uch w a lo n o .

J .  C . W .  W .  X iążę  M icha ł  R o ssy j sk i  p r z y ­
b y ł  tu  o negda j .  B a ro n  B r u u n o w  i c a łe  p o se l ­
s tw o  R o ssy j sk ie  p rz y jm o w a l i  go w  B la c k w a l l  i 
p r z e p r o w a d z i l i  do  h o te lu  M irvart .  K r ó lo w a  W .  
X ięc ia  n a ty ch m ia s t  p o  p r z y b y c i u  jego  d o  W i n d ­
s o r u  z a p ro s i ła ,  gdzie  o k a z a le  p rz y g o to w a n ia  n a  
p r z y j ę c ie  jeg o  p o c z y n io n o  i d o k ą d  J .  C .  W .  
dzis iaj ju ż  się uda ł.  O d b ę d ą  się tam  wielkie 
fe s ty n y ,  m ię d z y  innem i p rzeg ląd  za łogu jących  
tam p u łk ó w .

K ró lo w a  m ia n o w a ła  m a łżon ka  sw eg o  X ięc ia  
A lb r e c h ta ,  w  m ie jsce  zm ar łego  X ięc ia  Sussex, 
G e n e r a ln y m  K a p i ta u e m  i S ze fem  k o m p a n i i  a r -  
ty l e ry i .

M o r n i n g  C h r o n i c i e  d o n o s i  o  nadesz łe j  
p r z e z  P a r y ż  z M a l t y  n o w in ie ,  że s ta tek  p a r o ­
w y  » M e m n o n ,«  n a  k tó r y m  b y ła  p o c z ta  i n d y j ­
s k a ,  d n .  1. S ie rp n ia  n a d  b rzegam i A f ry k i  p o d  
C a p  G u a rd a fu i  p r z y  w n ijsc iu  do  m o rz a  C z e r ­
w o n e g o ,  n a p rz e c iw  A d e n  n a  ląd  się do s ta ł  i 
tam  ca łk iem  za toną ł.  L u d z i  « p ie n ię d z y  u r a t o ­
w a n o  a le  w sz y s tk ie  b ag aże  i s p r z ę ty  fale m o r ­
sk ie  p o c h łon ę ły .  K a p i ta n  o k rę tu  m ia ł się p r z y  
tćm  w ie lk ie j  d o p u śc ić  n ieo s tro żn o śc i  i sam  to  
n ieszczęście  zaw in ić .

J e d n a  gaze ta  d a je  n a s tę p n e  s zc zeg ó ły  o 0 ’C o n -  
n e l lu :  «D anieI  O 'C o n n e l l  u ro d z i ł  się w  I r la n -  
d y i ,  w  h ra b s tw ie  K e r r y ,  w  C a r th e n ,  r .  1 7 7 4 . ;  
m a  w ięc  dziś 6 9  lat. P ie rw ia s tk o w e  w y c h o ­
w an ie  jego  b y ło  p o w ie rz o n e  d u c h o w n e m u .  N a ­
s tę p n ie  o jc iec  pos ła ł  go n a  n a u k ę  do  u n iw e r s y ­
te tu  ka to l ick iego  w  L o u v a i n ; i d o  ko lleg iu m  
jezu ick ie g o  w  St. O m e r .  B y ł  p r z y j ę ty  d o  g ro ­
n a  a d w o k a tó w  w  D u b l in ie  w  1 7 9 8 .  W e  d w a  
la ta  p o te m ,  1 8 0 0 . ;  P it t  o t r zy m a ł  a k t  U n ii  p a r la -  
m e u to w e j  I r l a n d y i  z  W .  B r y t a n i ą ,  p rz e c iw  k tó -  . 
r e ra n  w y d a ł  p ie rw szą  sw o ją  fi lippikę. W  1 8 2 3 .  
zaczął o rg a n iz o w a ć  o b sz e rn e  s to w arzy szen ie  
w  ce lu  o t r z y m a n ia  z ró w n a n ia  k a to l ik ó w  z p r o ­
tes tan tam i.  W  1 8 2 5 .  o d e b ra ł  p o lece n ie  u d a ­
n ia  się d o  Anglii d la  prze łożen ia  k r z y w d  lu d u  
i r landsk iego .  W  1 8 2 6 .  b y ł  w y b r a n y  d e p u to ­
w a n y m  n a  P a r l a m e n t ;  m ia ł sp ó łzaw o d n ik iem  
M in is t r a  Y e z e r v - F i t z g e r a l d ,  k t ó r y  p rz e z  w e j ­
ście do  g a b in e tu  p o z o s taw i ł  w a k u ją c e m  m iejsce  
r e p re z e n ta n ta  h ra b s tw a  C la r e .  O 'C o n n e l l  p o ­
raź  p ie r w s z y  u k a z a ł  się w  P a r la m en c ie  angiel­
sk im  1 3 .  M a ja  1 8 2 9 . ,  m a jąc  la t  5 5 ,  w  całej 
sile w ie k u  i c a ły m  b la sk u  w y m o w y  i energii.

»N a m ó w n ic y  p a r la m e n to w e j  j a k  i n a  m ó ­
w n ic y  p o p u la rn e j  p o d  gołem  n ie b e m ,  (hustings) 
gęsta O ’C o n n e l la  są o ż y w io n e ,  głos d o n o ś n y  
i o s t ry ;  to n  ro z k a z u ją c y ,  p o s ta w a  d u m n a ,  m a
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on plecy szerokie, ramiona i ręce muszkularne. 
Czoło szeroko rozwinięte i oguiste oczy w yja­
wiaj;} nadzwyczajną potęgę umysłu. Ciągłe 
oddawanie się sprawom największej wagi, p ra­
ce um ysłowe, troski życia publicznego, nie za­
tarły  na jego obliczu w yrazu doskonałego zdro ­
wia. Nieład panujący zwykle w jego powierz­
chowności, stawi uderzającą sprzeczność z peł­
ną zamyślenia spokojnością postaw y w okoli­
cznościach uroczystych. Strój jego odznacza 
się zaniedbaniem; chustka na szyi, spada mu 
na wpół odkryte piersi. Zawsze pogrążony 
w  m yślach, z jedną ręką w bocznej kieszeni, 
drugą ciągle prawie trzymając na piersiach zdaje 
się być wodzem, obmyślającym plan stanowczej 
bitwy.«

Z d n i a  4. P a ź d z i e r n i k a .
j  c  w ,  Książe Michał rossyjski wczo­

raj w towarzystwie rossyjskiego ministra Baro­
na Bruunow, Księcia Dołgorukiego, Generała 
T ołsto ja i innych znakomitych osób orszaku 
swego do W indsoru  się udał, gdzie go z wielką 
attcucyą przyjęto. Książę Albrecht przyw itał 
W .  Księcia przy  wstępie do zamku i zaprow a­
dził go do sali posłuchań do Królowej. W ie ­
czorem w przysionku W aterloo  wielki dano 
bankiet, na którym  też Książę W ellington i Sir 
R obert Peel byli obecni.

W iadom o, że Parlam entow i zostały złożone 
wszystkie papiery, tyczące się ostatniej w ypra­
w y angielskiej na rzekę Niger w Afryce. M ię­
dzy  niemi znajduje się rapport Kapitana la k e r , 
z missy i jego do Króla D enny , nad brzegami 
rzeki Gabon. Kapitan donosi, że J .  K. Mość 
m urzyńska był nader zadowolony z oddanych 
mu honorów  i wystrzałów działowych na jego 
pow itanie, ale zawiódł się w swem oczekiwaniu 
co do podarków  przysłanych mu przez Królo- 
w ę i składających się jedynie z medalu i łań­
cucha złotego. O to jest list pisany przez Króla 
D enny do Królowej W ik to ry i, i którego zwroty 
barbarzyńskie są niepodobne do oddania d o 1 
kładuie: »D o K r ó l o w e j  a n g i e l s k i e j .  S i o ­
s t r o ,  ja , K ról D enny z S a n d y -po in t nad rze­
ką G abon, całuję Ciebie dziękując za rzeczy 
któreś mi przysłała przez Kapitana Taker i które 
mi bvly  w ręczone dziś z wielką cerem onią, co 
mi sic bardzo podoba. K ról D enny miał wiel­
ką przyjemność w uratow aniu ludzi Królowej 
z okrętu  »Lyux«, co mu kosztowało 120  dolla- 
rów, które z milą chęcią daruje Królowej i bar­
dzo mu milo będzie kiedy Królowa niepozwoli 
okrętom hiszpańskim przyjeżdżać po niewolni­
ków  i kiedv przyszłe bardzo wiele okrętów  an­
gielskich p 0 kość słoniową, gummę, drzewo

farbierskie i hebanowe. Król D enny pragnie 
iżby Siostra przysłała mu wielki m undur z wiel- 
kiemi szlifami, kamizelkę i spodnie na których- 
b y  by ło  wiele złota; kapelusz stosowany ze 
złotem i pióram i, szpadę z pendentem i ze zło­
tem, nadto dwa krzesła do kołysania się ; co 
wyraziwszy Król D enny życzy Królowej do­
brego dnia i zdrowia. Bardzo milo Królowi 
D enny było dowiedzieć się , że Królowa ma 
dobrego m ęża....«  Ten list podpisany jest 
krzyżykiem , albowiem K ról Jm ć D enny nie 
umie pisać.

Na drodze z Londynu do Birmingham od­
b y ły  się ważne i stanowcze p róby  w celu spra­
wdzenia które z osi tak porowozów jak wago­
nów są mocniejsze: pełne, łub dęte? D ośw iad­
czeniami temi kierowali Generałowie Pasley, 
D ury  i Gregory, w obecności 3 0  innych inże- 
nicrów, i niewątpliwym ich wypadkiem jest, że 
osi dę te , lubo o 2U£ lżejsze od pełnych, są 
bardzo znacznie wytrzymalsze od tych ostatnich. 
Osi b y ły  doświadczane przez ciężar od 2 0 ,0 0 0  
kilogramów i przez uderzenia ogromnym mło­
tem przy dokładnem w yrachow aniu siły ude­
rzenia. Co do tej ostatniej próby, kiedy osi 
pełne pękały  się najwięcej za t r z e c i m  razem 
m łota, dęte w ytrzym ały ich od 30 do 50 . 

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 26 . W rześnia.

G dy Generał N arvaez dnia 23 . przejeżdżał 
przez ulice po owym w ybuchu, stanął przed 
nim człek jakiś ubrany w m undur rozpuszczo­
nej gwardyi narodow ej i zaczął mu grozić 5 
przytrzym ano go natychmiast na razkaz Gene­
rała. Jest bowiem surow y zakaz noszenia tego 
munduru. Na to e l  E s p e c t a d o r ,  jedno 
z pism esparterowskich, między innemi i to 
powiedział. » W czoraj zdarzył się nie godny 
przypadek, k tóry  tu przytaczam y jako cha­
rakterystyczny rys pewnej osoby, które'j ser­
ce , wydając z siebie wszystkiemi otw ory sarnę 
żółć i sarnę truciznę, pokazuje jaw nie, że 
go tylko chucie dzikiego zwierza ożyw iają.« 
Potem uastępuje opowiedzenie wyżej wzmian­
kowanego w y p ad k u , a wreszcie len doda­
tek : »C zyn takow y n i e g o d n y m  j e s t  szla­
chetnego i zacnego wojaka,  gdyż niema w ię­
kszej podłości (villania) ithórzostw a, jak nad­
użycie władzy urzędowej i potęgi przeciw bez­
bronnym  i zw yciężonym ; lecz jest to już z re­
sztą Generałowi Narvaez właściwem.« N a w ie­
czór po wyjściu tego artykułu przyszedł puł­
kow nik rodem Niemiec do redakcyi E s p e c t a ­
d o r  a żądając umieszczenia artykułu zbijające­
go wszelkie powyższe tw ierdzenia, a gdy lego
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U czynić niechciano, dopuścił się tej n ieostro­
żności, że w yb ił  jednego z redaktorów. Ten  
złoży ł skargę o zgwałcenie wolności druku. 
N a  różnych  miejscach w  mieście rozdaw ano  
żołnierzom Wyżej p rzy toczony  artykuł E spe-  
ctadora  i czytano go głośno. Tenże sam dzien ­
nik mówił wczora j:  "N a zw y : A yakuchos ,  re* 
publikanie, Franciskiści już usta ły ;  w szycy  złą-,  
czyli się, ab y  ściśle się trzym ać i czuw ać nad  
wolnością, N azywają  się ty lko postępowym i 
liberalnymi Hiszpanami, k tórzy  uderzą na d e ­
spotów  i ty r a n ó w , chcących wolność p rz j  tłu­
mić.« —  W  samej istocie, g d y b y  można wie­
rz y ć  słowom odezw  ogłoszonych przez A yaku- 
chosów  i Cetlłralistów, m ożnaby  uczynić ten 
w n iosek ,  że chcą w  imię wolności znikłej wraz 
z Regientcm , Krucia tę  po  za Pyrenee .  I  tak 
J u n t a  w O lo t  mówi: "Do broni mężni o jczy­
zny  synowie. N iech zagrzmi w  górach naszych 
o k rz y k  wolności.  Echo  P yreneów  niechaj Hi­
szpanii i całej Enropie o z n a jm i , że waleczni 
G óra le  silnie popierają usiłowania sw ych  braci, 
k tó rzy  gotowi są do  walczenia za t ryum f  św ię­
te j sp raw y  ludów .«

Z P a r y ż a ,  dnia 4, Października.
D epesza telegraficzna z Hiszpanii.
M a d r y t ,  dnia 1, Października. —  DeputO- 

wanvini w  M adrycie obrani są PP. Cortina,  
A rraz ia ,  C a r te ro ,  M oreno ,  M onta lvau , M ar­
tinez de la Rosa i Gonzales B rav o ,  zastępcami 
zaś PP. Casa I ru jo ,  Sartorius i Las Navas.

S z w e c y a  i Norwegia .
Z S z t o k h o l m u ,  dn, 22 ,  W rześn ia .

K ró lew icz następca tronu  z m ałżonką swoją 
i Aiężniczką Eugenią powrócił tu na parosta tku  
z p o d ró ży  swej za granicę.

Miasto Egersnud  w Norwegii nawiedzone zo­
stało przez straszny p o ża r ,  k tó ry  zniszczył dwie 
trzecie części domów.

N i e m e  y.
Z H a m b u r g a ,  dn. 2 9 .  W rześn ia .

L iczba małżeństw mieszanych pomiędzy Ż y ­
dami a Chrzcścianami zaczyna się znacznie p o ­
w iększać ,  tak, iż p raw odaw stw o nasze niedłu­
go zapew ne uwagę swoję na to zwróci. N a  teraz 
o d b y w a ją  się podobne  ś luby  w Anglii, m iano­
wicie w  H u ll ,  gdzie ceremonia bardzo  jest p r o ­
sta : para  rzeczona idzie do k o śc io ła ; przysięga, 
że oboje są pełnoletn i,  n ie ślubni,  jako też, 
że rodzice ich na małżeństwo to przyzwalają. 
Po  takow ej przysiędze daje im ksiądz b łogo­
sławieństwo, zamienia p ierścionki i w ydaje  im 
dokum ent względem zawartego małżeństwa. 
C ała  ta sp raw a ,  licząc w to podróż tam i ua-

p o w ro f ,  trwa może ośin do dwunastu dni,
0  układach tyczących się wychow ania  dzieci 
liie masz m o w y ;  dotychczas chowano wszys­
tkie W religii o jca,  t. j, w relig ii  żydowskiej.

A u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dnia 30 .  W rześn ia

M inister  stanu Hr.  Fiquelmont wyjechał do 
W a r s z a w y  na powitanie Cesarza M ikołaja w 
Imieniu naszego M o narchy ,  lubo słychać, że 
podróż ta ma także i polityczne sp raw y  na celu. 
Zm iany w rządzie Serb ii ,  zaburzenie w Kośuii 
w y w o łan e  prześladowaniem Chrześcian i cie- 
mięstwem rz ą d u ,  w ym agają baczności naszego 
rządu. O d k ry ty  świeżo spisek jakiś w  Polsce 
jest Zapewne także przedmiotem n a rady  rzą­
dów. P od o b n o  przeszło 1 0 0 0  osób skom pro ­
m itow anych ,  i w szyscy (?) podobno  zostali 
ujęci.

G r e c y  a.
Z  A t e n ,  dnia 25 .  W rześn ia .

Koizys la in  z pierwszej sposobności, która mi 
się nastręcza, ab y  P anu  zdać Sprawę o stanie 
rzeczy  u nas od pamiętnego l 5 g o  W rz e ś n ia ;  
wszystko  bowiem  co dzień ów bezwątpienia 
przeważnie na losy  nasze w p ływ ający ,  jawnie
1 sk rycie  p o p rze d z i ło , wym aga obszerniejszego 
w y w o d u ,  o powstaniu zaś samem i najbliższych 
jego skutkach mało co tylko dodać można do 
tego, co już gazety nasze powiedzia ły. D u ­
szą wszystkich poprzednich  knowań i samegoż 
powstania b y ł  Kom m endant Kalergi,  k tó ry  jesz­
cze dotychczas jest istotnem bożyszczem czaso- 
wem. G dzie  stoi i gdzie się ruszy  cisną się Za 
nim tłum y z oznakami czci i chołdu. Z eby  nie 
jego nadzw yczajna czynność ,  to b y  się zape­
w ne dnia 14. W rz eśn ia  rada stanu nie była 
przed północą zebra ła ,  ab y  dać temu Co się 
stało przynajmniej pozór  prawności.  C o  do 
dnia 15.  z fana pow inny  b y ły  dodać dzienniki, 
że Kalergi kazał pootw ierać  więzienia za długi, 
i Ze dwóch żandarmów, k tórzy  t yl ko sami chcieli 
płynąć pod  w o d ę ,  życiem swójetn przypłacili, 
Zresztą Wszystko poszło jak  najlepiej,  osobli­
wie zaś dla wszystkich cudzoziemców skończy­
ło się na próżnym  strachu. W m ięszal jśm y się 
do tłumów stojących przed pałacem królewskim, 
i słyszeliśmy ty lko  głośne i huczne wiwaty, sko­
ro  krZyki o konsty tucyą  swojego dopięły, 
Przez cały dzień ulice b y ły  zapchane, lecz ża­
dnego gwałtu  nie popełniono. Pewien młody 
G re k ,  k tó ry  się nieskromności dopuścił,  na­
tychmiast od  satnego ludu  ukaranym  został, 
W iec zo rem  miasto oświecono. —  Lud błąkał 
się po ulicach aż do późnej nocy ,  lecz w  naj-
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większym p o r2ądku. Dnia 16 .  przejeżdżał 
K ró l z Królową i Księżniczką oldenburską) k tó ­
ra  nas jednakże w krótce  opuści,  przez miasto, 
a lud  go wszędzie p rzy jm ow ał z oznakami ra ­
dości. Dziewczęta nosiły kw ia ty ,  matki w zno­
siły  dzieci swoje ku dostojnym paniom. W ie lu  
Niemców, z k tó rych  i tak w iększa  część tylko 
jeszcze przez zimę tu  zabaw ić zam yślała ,  go­
towało  się Zaraz do w y ja z d u ,  a kilka paros ta­
tków  napełni się zapewne przejezdnymi skoro 
ty lko  najw yższy  edyk t oddalający wszystkich 
cudzoziemców od  u rzędów  publicznych ogło­
szonym zostanie. Z  początku obaw iano  się 
wielkiego nap ływ u  wieśniaclwa, spieszono się 
Zatem, ab y  jak najprędze'j rozszerzyć wszędzie 
w iadomość o szczęśliwym skutku  powstania. 
J e d n ak ż e  na  wszelki p rzypadek  pom nożono za­
ło g ę ,  i wielu mieszkańców miasta podjęło się 
o d b yw an ia  straży nocnych. Cieszą się tu  po- 
wsZechnie na dni nas tępne i na ruch ożywiony, 
k tó ry  nie wątpliwie się obudzi.  Spodziewać 
się należy,  że W czasie z g r o m a d z e n i a  n a ­
r o d o w e g o ,  (ma się ono Zejść 13.  P aździer­
n ika)  wielu gości ze wszystkich stron królestwa 
tutaj p r z y b ę d z ie ; nie jeden także statek w o jen ­
ny w płyn ie  do Pireu i będzie tam przez ca ły  
czas ob rad  stał na kotwicy. Jeźli się wszyscy 
m ieszkańcy Aten ztąd błogich spodziewają o- 
w o c ó w ,  to się osobliwie stan kupiecki cieszy 
Z tego, iż zapew ne usta jący już coraz bardziej 
ruch handlow y na now o się ożywi. Z naj-  
pierwszym parostatkiem doniosę Panu  o dal­
szych Wypadkach. K to  tu ma k rew nych  albo 
zna jom ych, ten się będzie cieszył z przyspie­
szonej kom unikacy i ,  która teraz podobnem  
czyni w  kilku dniach to ,  do czego dawniej i 
ki l ku tygodni potrzeba było . I m y  się z tego 
cieszymy, iż mozeru rachować na szybkie p rzy­
bycie  listów naszych do o jczyzny.

P e r s y  a.
Z E r y w a n u ,  dnia 2 0 .  Lipca.

D w aj  oficerowie f rancuzcy ,  k tórych  Szach 
perski przyjął był do s łużby swojej przez H us­
sein C h a n a ,  celem wyćwiczenia armii perskiej,  
p rzyby li  tu, udając się przez Tyflis do Konstan­
tynopola . Są to PP. Delacroix i P igeon; p ier­
w szy  b y ł  instruktorem artyleryi, drugi piechoty. 
W  towarzystwie ich znajduje się ksiądz Rival, 
k tó ry  przed 3 la ty  o trzym ał by ł wezwanie do 
i eheranu, aby  131etniego syna Szaha, uczył ję­

zy k a  fraucuzkiego. W spom nien i oficeroavie 
przyw ożą  wiadomość, że wladzca H e ra tu ,  Ka- 
ttiran Szach, umarł w Heracie w  przeszłym mie­
siącu  M aju. W sze lk iego  rodzaju  rozpusty  tak

go na umyśle osłabiły, że w  ostatnich latach ż y ­
cia swego dostał p raw ie  pomieszania rozum u i 
wcale się nie troszczył o sp raw y  k rajow e. Z a­
miast niego panował W e z y r  Jar-Meheraed-ChaU. 
T en  został teraz po śmierci K am rana ogłoszony 
Szachem H era tu  i Wypędził Z k ra ju  synów  K a­
mrana. Najstarszy  syn  zmarłego Znajduje się 
w  Teheranie, gdzie na próżno upraszał o pom oc 
Szacha perskiego i u trzym uje się z jałmużny, u- 
dzielanej mu prżeZ rząd perski. D w aj jego 
bracia pozostali w kraju  Herat, i ze stronnikami 
swemi p rzebyw ają  w  po łudn iow o-w schodn ich  
górach , gdzie napróżno starają się p o dburzyć  
mieszkańców do w y p ra w y  przeciw  H eratowi, 
dla strącenia uzurpa tora  z tronu. Tymczasem J a r -  
M ehem ed-Chan w ypraw ił  do  Szacha perskiego 
Posłów , Z Zapewnieniem swej uległości i z p o ­
darunkami. Szach przy ją ł  ich bardzo  Uprzejmie 
i już teraz nie ma m ow y  o w ypraw ie  na Herat.  
Z  resztą P ersya  nie ma teraz prawie żadnej a r ­
mii, bo  w yćw iczone przez F ra n cu z ó w  w ojsko 
rozeszło się do  dom ów  od dw uch lat. —  Całą 
siłę zbrojną stanowi hałastra.

Rozmaite wiadomości.

Z P o z n a n i a .  —  O d  dnia dzisiejszego ale 
ty lko  n a  czas bardzo  krótki w ystaw iony  tu  w  
ltazarze  na widok publiczny obraz  ziomka na­
szego, JP .  Tysiewicza, p o k u t u j ą c a  M a g d a ­
l e n a .  Dzieło to szanownego ar tys ty  wszędzie 
Z wiełkiem oglądano podziwieniein a  G a z e t a  
D r e z d e ń s k a  Z dnia 3 0 .  S ierpnia tak  o uiem 
p rze m aw ia :

“Dzieło to  kunsztu  obudzą udział nie ty lko  
Zwolenników i znawców  malarstwa, lecz też k a ­
żdego wykształconego człowieka w  najw yższym  
stopniu. W id z im y  albowiem przed  sobą obraz  
o le jny  wielkości ludzkiej, pokutu jącą  M agdale­
nę nagą aż do  biódr, co wszelako decencyi n a j ­
mniejszego uszczerbku nie przynosi. ObraZ 
podług  nowej m e tody  tak kunsztownie m alow a­
ny, że spoglądając nań w  lustrze uaprzeciw  sto- 
jącem, rozumiałbyś, ż e  ż y j ą c e  s t w o r z e n i e  
p r z e d  s o b ą  w i d z i s z .  N igdy  nie oglądaliin 
obrazu, k tó ry b y  tak p e łn o ,  okrągło i żyw o z 
płótna występował, jak obraz  ten polskiego ar-  
tysty, przycze'm uważamy, że kunsztownych re-  
l lexów światła nie używał. W ra ż e n ie  k tóre  
sprawia, jest w  istocie czaru jącem ; sami oczom 
naszym  nie wierzym. N ie jestto o b ra z ,  n ie w i­
z e ru n e k ,  lecz arcydzieło chromatoplastyczne, 
jedyne  w  swoim rodzaju.
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Z e  L w o w a .  —  Z początkiem  bieżącego 
m iesiąca rozpoczął się ro k  szko lny  m | ,  i na 
ten  rek to rem  un iw ersy te tu  tutejszego o b ran y  
zosta ł: jvv. K aró l S tran sk y , dok to r M edycyny , 
c. k . R adce gubernialny i P ro to  m edyk k ra ­
jow y. —  D ziekanem  w ydziału  teologicznego 
JX . O n u fry  K ry n ick i, dok to r T eo log ii, p ro ­
fessor i kanonik  honorow y.

O B R A Z Y  P A R Y Ż A .
( Ciąg dalszy-)

G d y  się B ianka sam ą u jrza ła , p rzystąpiła do 
Stolika i w ziąw szy list do r ę k i , czy ta ła  pow oli 
każde słow o, jak  g d y b y  je  na w ieki chciała w y ­
ry ć  w  sw ojej pam ięci.

»»Rum ienię się za ciebie Panie i za siebie«"... 
"O , niechże ci ten  rum ieniec w iecznie nie scho­
dzi z tw arz y !"  dodała  przytłum ionym  głosem. 
»»Sądziszże P an  mnie zdolną, oszukiw ać pow ol­
nego m ałżonka ?««

"P o w o ln y  m ałżonek? C-óżbyś uczyn iła  mło­
da m arg rab ino , gdybyś miała m ęża, ty ran a?  o, 
w iem , ty b y ś  poszła za popędem  tw ojej w łasnej 
miłości, bo ty  m yslisz ty lk o  o sob ie , jam  ty lko  
o  nim m yślała , o nim  m a rz y ła !« —  ""M ożesz 
P a n  jak  z w y k le  dom nasz odw iedzać , ab y  za­
trzeć  p o d e jrz e n ie , k tó re  jego nieroztropność 
w yw ołać m ogła; ja  się b ęd ę  stara ła  zapom nieć 
o te m , co zaszło .««   "O n  posłuszny  je j ży­
czen iom , on baw i teraz p rz y  n ie j!« zaw ołała 
głosem  ro zp aczy , a drżąca ręka m ięła kartę , 
k tó ra  paliła jej d łonie. " W  m ojej piersi, w nto- 
im m ózgu sroży  się p o żar, łzy  go nie ugaszą! 
M am że czekać ostatniej sceny tego dram atu?.... 
M iałam iść na spoczynek  — pójdę go szukać w  
zimnem łożu, lecz z myślą o niej, m ojej ry w a l­
c e  — bo g d y b y  m oja dusza k u  niemu uleciała, 
b rak ło b y  mi odw agi spełn ić to, co mi nakazu je  
rozpacz.... I ta droga dla niego p am ią tk a , ta  r ę ­
kaw iczka, na k tórej jeszcze goreją pocałunki je­
g o — pójdzie ze m ną w g łęboką k rainę  na w ie­
k i."  —  T o  rzek łszy , w etknę ła 'za  gors nieszczę­
sn y  upom inek sw ojej ryw alk i; z suchem  okiem, 
lecz pałającą tw arzą obejrzała  się w  około , jak  
g d y b y  się chciała żegnać z milczacemi ścianam i; 
ow inęła się czarnym  aksam itnym  płaszczem, za­
rzuciła  jego szeroki kołnierz na g ło w ę, i poże­
gnaw szy  niem e św iadki sw oje j bo leści spojrze­
niem , w k tórem  płonęła m yśl zag łady , zbiegła 
spieszno po w schodach , zadzw oniła drżącą rę ­
k ą ;  o d źw ie rn y  o tw orzy ł b ram ę, i w  tej chwili 
znalazła się na p lacu  V endom e. B yła już p ier­
w sza godzina po  pó łnocy , m róz dojm ow ał szy- 
jąco , a śnieg po la tyw ał gęstemi szmatami.

"P este soit de ces A ng lais!« m ruczał ro zz ło ­
szczony p o r ty e r ,  g d y  niebaw em  p o te m , znów  
się ozw al d zw o n e k ; służący w  barw ie  m łodego 
A nglika, p rzyn iósł list od  swego P a n a  i w rę ­
czy ł go Joachim ow i z tem  po lecen iem , a b y  go 
oddał P an i lub  w  tej chw ili, jeźli jeszcze nie 
poszła na spoczynek , lub  nazaju trz ; nic bow iem  
nie b y ło  naglącego , list zaw ierał ty lko  tę w ia­
dom ość, ze m ilord opuszcza na dni kilka P aryż, 
dla odw iedzenia k ilku  znajom ych w  zam ku w  
bliskości stolicy.

Joach im  udał się z listem do salonu, zapukał 
w e drzw i, lecz gdy  cisza panow ała do koła, u - 
cliylił d rzw i z w o ln a , położył bilecik na stoli­
ku , pogasił św iatła, zgarnął ogień na kom inku i 
w yszed ł cichemi kroki.

"Z nów  cisza do k o ła , ciem ność zaległa k o ­
m natę, dw a listy  leżały  ob o k  siebie, jeden  nam  
znajom y ścisło zap isany  od  m łodej m argrab iny , 
d rug i spieszną, drżącą k reślony  r ę k ą ; by lto  list 
B ianki. T e ty lko  św iadki m ogły w y g ad ać , co 
tu  zaszło. O . dziw na igraszko ż y c ia !

T e  dw a m ałe zw itki pap ieru , m iały stanow ić
0 losie tro jga is to t!

P iękna, gustow nie urządzona wiła m argrabie­
go o kilka m il oddalona od  P a ry ż a , by ła  dzie­
łem  k ap ry su  m łod e j  m argrab iny , k tóra pragnęła 
m ieć  sch ro n ien ie  w ie jsk ie ,  a b y  w y tc h n ą ć  po
hałaśliw ych ro zry w k ach  P a ry ża . W łaśn ieco  
o trzym ał m argrabia w iadom ość, że w szystko 
czeka na p rzy jęcie  obo jga P ań stw a  w  tein no- 
w em  zaciszu.

M łoda, żyw a m ałżonka nie m ogła u k ry ć  ż y ­
czenia, że pragnie jak  na jp rędze j zw iedzić to  u- 
s tro n ic , ten m a ły , rozkoszny  raj w bliskości 
P a ry ż a ; a że każde jej życzenie sta ry  m argra­
bia u p rzed zał, w ysła ł w ięc gońca do bu rg ra - 
biego tej wili z w iadom ością, że ju tro  p rz y b ę ­
dzie z gośćmi do zam ku. M iody A nglik b y ł 
tej scenie obecny, i jego w ięc zaprosił s ta ry  m ar­
grabia, k tó ry  nie wiedział o żadnych  m iędzy tym  
cudzoziem cem  a sw oją m ałżonką stosunkach. 
A nglik p rzy ją ł zap roszen ie , lecz zaledw ie się 
oddalił z hotelu  St. C .,  B ianka stanęła mu na 
m yśli; z daw nem i w spom nieniam i staczał długą 
w alk ę , nakon iec  zw ycięży ła m iłość ku m arg ra ­
b in ie ; już ta  m yśl sam a, że z p iękną A urelią 
będzie przez dni kilka pod jednym  dachem , w y - 
głuzow ała w szystkie zarzu ty  sum nienia.

A le jakże zaw iadom ić ją o swoim zam iarze? 
N ie chciał ją zostaw ić w  dręczącej niepew ności,
1 dla tego zaledw ie przejechał n a  drugi b rzeg 
S ek w an y , rozkazu je  zajechać do hote lu  p rzy  
u licy  R ichelieu, i tam pisze ów  list, k tó ry  służą­
cy  w tak późnej dobie do ho te lu  ua p lacu  Y ea -
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dome przyniósł, i tu  zamyśla noc przepędzić, 
a b y  nie widzieć łez Bianki. —  Ale właśnie wte- 
dy, gdy przejeżdżając Sekwanę, był już na środ­
k u  m ostu, płoszą się czegoś konie i pędzą dzi­
ko naprzód co im sił stało. Później dopiero, 
gdy już stanął w hotelu przy ulicy Richelieu, 
i ten nieszczęsny list odsyłał, przyszło mu na 
myśl zapytać woźnicę, co było przyczyną tak 
wielkiego popłochu koni, które zwykle spokoj­
nie chodziły.

«Konie usłyszały, że coś z mostu w wodę 
upadło**, odrzekł woźnica, >*a one mają to do 
siebie, iż instynktem śmierć przeczuw ają; boćto 
nie rzadki wypadek, ze szaleni 1 rancuzi w Se­
kwanie się to p ią !«

Milord złajał go za to , że mu tego domysłu 
pierwej nie udzielił, poczeui zabrał się do spo- 
czynku zadowolony swoją przebiegłością, ze się 
nic naraził na widok łez Bianki. O, g d jb y  on 
b y ł przeczuł przyczynę, dla czego się konie 
spłoszyły, jużby się był jej łez obawiać nie miał 
p o trzeb y !

Dzień zawitał jasny, pogodny ale zimny. J e ­
szcze przed południem zebrało się całe tow arzy­
stwo w  hotelu m argrabiego, i Anglik nie omie­
szka! się stawić; już wszystko było w pogoto­
wiu, piękna margrabina w bogate ubrana futra, 
czekała niecierpliwie chwili, w której pow ozy 
zajada. Czekano jeszcze tylko na szanownego 
stryja margrabiego, barona Dumas; lecz gdy 
tenże dał znać, że ważna spraw a zatrzym uje go 
w pałacu sądu sprawiedliwości, i że dopiero 
wieczorem przybędzie, nie zwlekano juz czasu 
i ruszono w drogę.

Dość wcześnie zajechano do wili, resztę dnia 
spędzono na oglądaniu budynków ’, na zwiedza­
niu pokojów i na wesołej rozmowie. G dy wie­
czór nadszedł, i gdy się całe towarzystwo ze­
brało w pokoju gotowalnianym margrabiny, za­
brała głos Pani de V alerie, przy ganiając goto- 
walni: że jej brakuje do ozdoby pięknego an­
tyku, jakiemi angielskie damy zdobią swoje go- 
towalnie, a jakich teraz i w Paryżu dostać nie 
było można. G rono mężczyzn zapytane o ra­
dę, było tegoż samego zdania. U radow any Au- 
d ik ,  że się czemeś przysłużyć m oże, oświad­
czył, iż ma właśnie przypadkiem u siebie taki 
antyk-kam ień, i że prosi, aby mu wolno było 
przyczynić się do ozdoby jej gotowalni. Jakoż 
natychmiast wysłał w tej myśli gońca do Paryża.

Nadjechał nareszcie baron Dumas, drżąc od 
zimna usiadł przed kominkiem nasześlągu; całe 
towarzystwo otoczydo go zadając mu pytania: 
czy się co nowego w ich niebytności nie w yda­
rzyło w Paryżu. Baron Dumas ogrzawszy się

cokolwiek, bawił towarzystwo opowiadaniem 
różnych w ydarzeń, których był świadkiem 
przed sądowemi kratkami. Nagle zmienił ton 
żartobliwy i rzekł poważnym głosem: "Dziś zna­
leziono w Sekwanie kobietę przecudnej piękno­
ści; jak się domyślają, miała sobie sama odebrać 
życie; zawieziono ją do m o r g u e .

i-Zapewneto jaka zwyczajna desperatka, tre- 
pas de grisetle?*- rzekła Pani de V alerie pogar­
dliwym tonem.

"Przeciwnie, suknie na niej miały być ozna­
czające dostatek, a tyle mi nagadano o jćj pię­
kności, która nawet z martwego oblicza nie u- 
stąpiła, że gdyby nie tak miłe mi towarzystwo 
wasze, byłbym  się osobiście udał na Q uai-Notre- 
D am c, aby naocznie sprawdzić to , co o niej 
słyszałem. Nieszczęśliwa istota! Byłato zape­
wne serce trawiąca zgryzota, która ją natchnę­
ła tą rozpaczliwą myślą r śród takich mrozów, 
szukać śmierci topielca ;** To mówiąc, wslrząsł 
się od dreszczy na całćm ciele, chociaż siedział 
ciepło przed kominkiem, otoczony wszystkiemi 
wygody.

»Zaisle— już sam pomysł przejmuje trwogą*-, 
odezwał się młody Anglik. Ale — przypominam 
sobie — możeto będzie ta sama, przed którą się 
moje konie na moście spłoszyły, gdym wracał 
z hotelu margrabiego.*-

»Być to może*-, odrzekł baron Dumas, "gdyż 
w tej chwili nie masz żadnego trupa w morgue, 
prócz tej dziewczyny; bo też mało kto będzie 
miał odwagi, taką śmiercią w takiej porze ginąć.*- 

" A f f a i r e  d e  c o e u r ?  Nieprawdaż baro­
nie?*- szepnęła małego wzrostu miluchna H ra­
bina St. Angel. (D ok. n.)

( Nadesłano.)

BEKAS j KUROPATWA.

„  Co to  za nudne kraje tych  Polaków*,
,,N ic  n ie zobaczysz jak szyszki ną drzew ie; 
„ I  n ie spotkasz in nych  p taków ,
„ Jak  ty lko  same C ietrzew ie ."

Tak sobie na Pińskim  b ło c ie ,
Siedząc w  słonecznśj sp iek ocie;
O w w łóczęga w szędzie znany  
R o z m a w i a ł  Bekas oblany.

N ik t n ie u w ażał na tego próżniaka,
L ecz Kuropatwa  
D o gniew u ła tw a ,
Tak go łajała  w yszedłszy z p o d  krzaka.

„Z k ądże to W aści taki ton ik  w zn iosły , 
„P ow ied zże  p rze c ie , pod  czyim  to n iebem , 
„ T a k ie  W am p iórka i d zioby porosły ,
„ I  czyim  to tak w ypasłeś się ch lebem ?
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„ W te n c z a s  p a m ię ta m  n ie  b r a ł y  Cię nudy ,  
„ K ie d y ś  p rz y le c ia ł  t u  jak  czapla c h u d y ;
, ,  T e ra s  C ie trzew i w id o k  n ie  p o w a b n y ,  
„ P r z y p a t r z  się k locu  jak  sam jesteś zgrabny .

„ G d y b y m  ja k ie d y  tćm  P ań s tw e m  rządziła ,  
„ W s z y s tk ic h  b y m  ta k ich  p ta k ó w  w y m ro z iła ,  
„ U  k tó r y c h  to  w e  zwyczaju,
„ Z e  choć ich  k i je m  n ie  w ypros ić  z k r a ju ;  
„ C h o ć  n a  naszym  ch leb ie  t y ją ,
„ C o  rok  o b ie d zą ,  o p i ją ,
„ A  je d n ak  n iew dz ięczn i p rzecie ,  
„ S p o tw a r z a ją  nas po  św ie c ie ."  Mi. JT.

S zanow nych  cz łonków  T o w arzy stw a N auko­
w ej P om ocy pow iatu  Szam otulskiego zaw iado- 
Hiiamy uprze jm ie , iż n o w y  term in do złożenia 
sp raw ozdan ia  z czynności K om itetu u stanow io ­
n y  jest na dzień 30. Października r. b . w m ieście 
S zam otu łach  w m iejscu zgrom adzeń po w ia to ­
w y c h , na k tó ry  o liczne zgrom adzenie uprasza­
my- P rz y  tej sposobności p rzypom inam y o 
sk ładkach  na ro k  1842. do 1. L ipca 1843. roku , 
p ro sząc  o złozenie tychże najpóźniej do w spo- 
m nionego d n ia , na ręce  P odskarb iego  W g o  
M i k o ł a j a  l i a d o ń s k i c g o  w  C hełm nie pod  
Pniew am i.

K o m i t e t  N a u k o w e j  P o m o c y  p o w i a t u  
S z a m o t u l s k i e g o .

H o r  u s s i «.
In s ty tu t assekuracy i ogniow ej B o r u s s i a  w  

K ró lew cu  P rusk im , 'k tó ry  rozkazem  gabineto- 
w yin  N . Pana d. d. Sanssouci dnia 4. L ipca r. b. 
o trzym ał N ajw yższe za tw ie rd zen ie , ma te raz  
zacząć sw ój b y t i z pierw szym  Października 
sw o je  działania rozpocząć ; będz ie  on po tanich 
i sta łych  prem iach p rzy jm ow ać zabezpieczenia 
ruchom ości i n ieruchom ości i s ta rać  się o na­
b y c ie  zaufania szanow nej Publiczności p rzez 
p ra w e , n a  rze te lnych  zasadach oparte  p ostępo ­
w anie. ‘

D o  przy jm ow ania  i zaw ierania assekuracyj
upełnomocniliśmy naszego głó­
wnego agenta Pana Scliie .Balie
W Poznaniu, a pod  częstą jego n ieby t-
ność zastępcę Pana llcnonl Kaskc],
k tó rego  uiuiejszem  chętnie ty m  końcem  po le­
cam y.

K ró lew iec w  P ru siech , ,
P e r litu  --------------- d n - 25- W rz e ś n - 18*3.

Instytut assekuracji ogniowej filorussia.
D y r e k c j a :

Karol Douglas. Jozef F riedlander. M. E. Beer. 
Jozef Mendelssohn. M arcm  Wilhelm Oppenheim.

Jerzy Maurycy Oppenfeld.

S tosow nie  do  pow yższego  doniesienia szan. 
D y re k c ji instytutu- a s s e k u r a c j i  o g n i o w e j  
B o r u ss ia  upow ażn iony  jestem  do p rz y j­
m ow ania i zaw ierania uk ładów  assekuracy jnych  
i czynności rzeczonego in s ty tu tu  w yłącznie 
przezem nie będą p row adzone . P olecam  p rze to

najuniżeniej tę  główną agenturę zaufaniu sza­
now nej Publiczności z nadm ienieniem , i£ na 
każde je j do tyczące zapytanie chętnie go tów  
jestem  odpow iedzieć.

ttenoni MŁashel 
H a n d e l  w e x l o w y ,

ulica Szeroka IVr. 22.
u w i a d o m i e n i e .

P rześw ietną P ubliczność zawiadom iam  niniej- 
sze'm, iż pracow nię m oję z W ro c ław sk ie j u licy  
przeniosłem  do dom u kupca T riigera p rzy  u licy  
N o w ej, gdzie u rządziw szy sk ład  u b io ró w  m ę- 
zkich, w szelkie w  te j m ierze przy jm ując  zlece­
nia, łaskaw ym  polecam  się wzglęllom .

P o zn ań , dnia 1. Października 1843.
M i c h a ł  J a s i ń s k i ,  k raw iec  męzki.

Hurs giełdy Bcrłiń§bićj.

Dnia 9. Października 1843. Sto­
li a 

prC\

N a  ]»r. kurant
papie­
rami.

goto­
wizną.

Obligi długu skarbowego . . 
Prusko - ang. obligi z r. 18 ,0. 
Obligi preiuiów handlu morsk. 
Obligi Marchii Elekt, i Nowej
Obiigi miasta B e r lin a .............

» Odniiska w T. . 
Listy zastawne Pruss. Zachód.

* ” W . X  Poznańsk.
* “ dito
» » Pruss. W schód.
» » Pom orskie. . .
» » March. Elek.iN
* » Szlaskie . . . .

F ryd rych sd ory .........................
Inne monety złote po 5 tal. . 
Disconto  .........................

Akr. f «
D rogi żel. Berl.-Poczdamskiej 
Obligi upierw. Berl.-Poczdams. 
D rogi zel. M agd.-Lipskiej . . 
Obiigi upierw. Magd.-Lipskie . 
D rogi zel. Bcrl.-Anhnltskiej . 
Obligi upierw. Berl.-Anhaltskie 
D rog, zel. Dyssel.-EIberfeld. 
Oliligi upierw. Dyssel.-Elberf.
D rogi zel. l t e ń s k ie j ................
Obligi upierw. Henskie . . . .  
D rogi zel. Berlinsko-Frankfort. 
Obligi upierw. Berl.-Franklbrt. 
D rogi zel. Caói-no-Szląskięj . .

* » Beri -Szcz. Lit. A. .
dito Lit. I i . . 

Magdeb.-JIalberst

L e n y  t a r g a n e
w mieście

3*s 103| 103!
4 102; —

— 891 __
3*5 1021 __
3*5 103!

48 __
3*5 1021 __
4 106J 106!

10013*2 —
3* I O t . 1 —
3*2 10-2! —
3*5 102! 102!
3*5 — loo *

— 1 8 * 1 ■* i
— 12 UV
— 3 4 '

5 155
4 104! ---

— —
4 104! -

— 142 ‘ 141J
4 104} —
5 75.j 74^
4 93! 9-4O
4 96*
5 125*
4 — 104
4 1111 —

— 117 _
— 117 _
4 112! —

P o z n a n i u .
Ta l

od
fen .

do
T a l .  sgr. f en

P szenicy  szeie l . . , 1 21 — 1 22 6
Z yta  . dt. . . . . 1 9 _ 1 1 0
Ję cz m ien ia  d t .......................... _ 23 __ 26
O w sa  . dt. . . . _ 16 _ - 17
T a ta rk i d t ....................... 25 __ 26
G ro c h u  .  dt. . . „ . . 1 2 6 1 3
Z iem iak ó w  d t.......................... _ 8 9 _
S iana c e t n a r ........................ ■ 25 ___ ____ 27 6
S łom y  k o p a ............................. 5 -- 5110
M asła garn iec  . . 1128, 1 2 9 , —

Dnia 9. Paźdz 
1843 r.


